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trąci. interpretuj e to zdarzeni e ina czej a byle 
jak. P odobnym objawe m .i Pst an estez ja i anal­
gcz ja hipnoty czn a. Uśpione.i osobie można prze­
kłuć fald skóry szpilką nawskroś , a nie poczuje 
bólu i, co ci ekawsze , nie będzi e krwawić. Nie­
kiedy wyrywaj ą nawe t zęby bez b ólu przy po­
mocy hipnozy. 

Asocj a cje w hipnozie przebi egaj ą wolniej, pa­
mięć n aj btwie.i odświeża wt edy pr zeży ci a z za­
mierzchłej przeszłości , z lat d zieci ęcych . Łatwo 
można poddawać hipnozie I. zw. sugesti e wst ecz­
ne . czyli fałszywe przypomnienia, które się od­
nawiają po zbudzeniu , jeżeli tak ch ce hipnoty­
zer. W śni e hipnotycznym zdarzają s i ę też sa­
morzutne wyobrażenia \.vy twórcze . halucynacj e 
i złud ze nia, świadome i nieświadome - jak w e 
ś ni c · zw yczajnym. Myśleni e męczy osobe u śpio ­

uą nie pomi ernie ; zaczym na py tania reag u j ą on e 
najchętniej powtarzaniem b yle czego albo po­
szczególnymi słowami. 

Wola zostaje najzupełniej pod wład zą usypia­
cza. Ale do pewnych granic. T\vierd zą. że niepo­
dobna k omuś narzucić w hipnozie takiego czy­
nu zbrodniczego, którego by on n a jawie i b ez 
hipnozy nie wykonał za żadną ceri ę. I tak , nic 
udało s ię u osób uczciwy ch wymusić hipnoz<:i 
krad zi eży, pod czas gdy symulowan e otrucie uda­
wało się dobrze. Tu jednak mógł pacjent zda­
wać sobie pocichu sprawę z tego, że gra nic 
id zie serio, i grai tylko rolę, które j od niego żą­
dano. Podają kilka wypadków zbrodni dokona­
nych w somnambulizmie, ale nie jes t r zeczą wy ­
kluczoną, że byłyby zaszły i be z hipnozy. Im 
trudnie j o jakiś czyn na jawie, tym trudnie j i w 
hipnozie. 

C zyn podda ny , nakazany w ś nie hipnotycz" 
nym. osoba usypiana wykonywa w oznaczonym 
czasie punktualnie, choćby to miało być nie w 
parę god zin po prze bud zeniu, ale nawet w czte­
ry miesią ce lub i po roku. Rok to maksymalny 
te rmin suges tii posthipnotyczne.i, w edle dotych­
czasow ych spos trzeżeń. Prze?- czas między zbu~ 
d zeniem się a wykonaniem rozkazu osoba hipno­
tyzowana nie myśli o zleceniu, któr e dostała , 
i ni e pamięta o nim, a kiedy tffmin nakazany 
nad chod zi, w tedy chce sama od siebie , bez po­
cz ucia przymusu obcego, i wy myśla byle j akie 
a rgum enty, które j ą rzekomo do danego czynu 
skłaniają. JeżP!i czynność nakazana jest przykra, 
nie znośna. głupia, pacjent czuje przed nią nie­
pokój i przymus i usluje się jej opierać w mia­
rę sił. 

W drugie j połowic wieku XIX bardzo często 
stosowano hipnozę w lecznictwie . Szczególniej 
w histe rii, w wypadkach kurczów nerwowy ch, 
wymiotów, senności, bezsenności. braku apety­
tu. w kaszlu his terycznym , leczono nią nerwowe 
przygn ębienia , obawy . ni e pokoj e . tremę przed 
egzaminami. Alkoholizm lub morfinizm nie daje 
się. niestety . u s uwać tą m <~ tod ą na stale. Ulecze­
nia takie zby t często są pozorne tylko, udane i 
ni estał e. Jeś li hipnoza w p ewnych wypadkach 
pomaga , to równie dobrze pomaga i na jawie 
dobre słowo ze strony zaufanego lekarza, pewien 
spokój i nad zie ja oparta na je go powadze i zau­
fanie . do nie j ze strony chor ego. Niewątpliwie, 
że pewna tajemniczość zabiegów hipnotycznych, 
pewne hokus pokus, aparaty_ przybory. dziwne 
ruchy i zn.aki widome niewidzialnej siły - to 
wszystko działa na osobn,iki naiwne i łatwo­
wierne i może potęgować wpływ lekarza. Po­
dobni e jak w elektroterapii , gdzi e też trzeba 
wierzy ć, żeby dozna ć ulgi od tej metody lecz -
nia, a nawet wedle niektórych. wystarczy wie­
?· zyć . 
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AUlOR „HIPNOZY" P'OO HIPNOZĄ 
awct Ż~Tz li w i mi ludzit> krz~1 wi<\ s i ę l'zęsto 

ll<' t.,.maty moich sztuk . 
- \V~·trz,·ma kto t rzy god zinv hipnoz.v? -

p y tają. 

Tlumaczq. Żl· nie t rzy t ylko pól. ż e r eszt.a to 
psychosom aty ka . ~(· to modn • t e raz na Zacho­
dzi e ki er u nek m edycyn y, all• nic n ie pomaga. 

Nic . c: hC<\ na sceni e .. teorii „. a zwłaszcza w 
trzech aktach. jak Teoria Einst.eirw, Frend fl 
teor!n snów, cz:" Temperamenty . Bo przeci e 
współczesny teatr idzi e w ki e runku nowej for­
my, a ja wciąż brnę w klasyczn ych jednościach 
mie jsca , akcji i czasu. 
Brnę . bo współczesne życie idzi e w kierunku 

innym. w kie runku nowej treści, a tą trescią 

jest nauk a. Nauka bud zi dzi ś zaciekawienie ży­
wiołow " ~ 1 w i ęc poco wzmaeniać ie c l t> k l""' -
nymi dekoracj a mi, insce nizacjami, czy choćby 

wielk<1 obsadą sztuki. Wystarczy kunszt aktor a , 
bo w nim istota teatru . 

Mimo wszystko dziwię się Ax erowi , że wy­
stawia Hi.pnozę - usłyszałem niedaw no. 

N<1uk;.1 iest pi ętnem naszej w · pókzes nośri. 

więc co dzi w nego, że w ejdzie na scenę Tea lre1 
Współcr.esn c go? - . py1 a lem . 

.T e,; teś pod hipnozą nauki na scenic - padł a 

odpowi ·d ż . 
. Jeste m i twierdzę , że teatr sam sobie r obi 

krzywcie; . gd y i·zoiujc się od nauki zamiast roz­
walić chiński mur dzi elący ją od sce ny . DlatC'­
go napisał em Swiat tajernnic - oparty na pa­
rapsychologii . Obro·nę qenó w - opartą n a gene­
tyce, a ter az piszę Sztuczne mózoi - opa rte 0<1 

cybe rne tyce . 
Geny , c lt•ktrnny czy logarytm y nie czują nic. 

w i.;c ni c mogą wzbudzić· w nikim uczucia -
padają a rgument~· . 

Ge ny niC' p łaczą 11aweJ po mutacji. a logar .vt­
my nie l:i e.;z;_I · i ę łlawet w roboci . a le lud zi" 
plakalib)' . gd yby po w o jnie Żobaczy li poko leni C' 
k a le k i ludzit· cieszyl iby sic;, gdyby przyszedl 
zapowiadan~· przez cy b rnetyków. raj na ziemi. 

Ni e przekonuj(' to n ike.gu. Powinienem napi­
sać uczc i\\' '! 01.tuk o j;1 ki mś proble mi e : połH· z ­
n y m , radZ '\ . 

.'\ po co. ki E-d y lepiej zrobią to inni '! 
T y lko „kom edii rniukowej· ' nikt nie napisze 

lepi e j 1.>d cie bi e . en'' - pada ironil'zn e p y tanie . 
. Jak m a napisać, ki edy wciąż nikt jej nie pi ­

sze - odpowiadam bez iron ii. 
Rozmowę kończy westchnienie: I d zi ęki Bogu' 

A NTONI l.WO.IDZIŃSI< I 

• 
Życie krótkie . s2.1. uka l ek ;~r ska dłu ga , . posob­

ność przemijająca, doświadczen i e złudne , wyro­
kowanie trudne. Atoli nit> t y lko sam leka rz wi­
nien spełni ać tn, co potrzeba , al t akże sarr. 
chory i oso by ob1cza .ią ce . i ·10-a1nki z ' n ·lr7. n" 
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WŁADYSŁAW WITWICKI 

PSYCHOLOGIA 
• • 

.IAK lllOZNA \'1'\:'WOLA(: 
HIPNOZĘ'? 

Szkoła z Nancy stosu je przewazme su gestię 
słownci i urządza pacjentowi lakie warunki. w 
których sen i tak łatwo mógłby wystąpić. A więc 
pa c,i ellta usadza si ę w bardzo w ygodnym fotelu, 
aby wykluczyć wszelki wysiłek mię śni, i każe 
mu się nie myśleć o żadnych tematach wesołych 
a.ni smutnych. w ogóle: odsunąć ile możnoś­
ci wszelki <• zainte r esowania, myśleć, co najwy-
7.e i t. y 'lko o tym, żeby zasnąć jak najprędzej i jak 
11ailatwie.i. Nawet na tym nil· powinn0 zbytnio 
zale żeć- pacjentowi. Fowinie n się biernie poddal:. 
wi e rząc spoko.inie. że zaśnie, i ufając usypia­
czowi bezwzględnie. 

To zaufanie wzbudza nie raz znan e na~wisko 
hipnotyzera i reklama, czasem jego twarz, bro­
da. pe ł n y skupienia wzrok. tOll pewny siebie - ­
niedobrze . jeże li hipnotyzer wyda.ie się zabaw-
11y, naiwny. budzi ni echęć lub śmiech. Wtedy 
nie ma mowy o wierze w sen i o poddaniu się 
jego woli i sen też nie przychodzi. 
Ułożywszy pac.ienta wygodnie w cichym po­

ko.iu . usypiacz każe mu patrzE·l: w jeden punkt 
nieru chom o - 11i1c·raz w środek między brwiami 
hipnotyzera (przez co męczą się prędko mięśni•c 

1•.1 e \1·11 ~·tr:me ga ł e k oczn~· ch) i zapowi ada pa ci en­
t ow i d 1,sem spok o jnym. pełnym głebokiej wi a -
1 y. Że' ot o za padni e w lekki, przyjemn y sen. 1 ak 
<; amo "ricż·w i :e.ia cy . j:1 k '<" Il zwykły. W pe wnym 
m om e n ci e hipnoty ze r, widzą c; zm e czo11 E> j uż oczy 
pc.cj enta . powiada . mu zcicha: „Widzi s z. powie­
ki ci ,;iE; 1·nbicJ c i C'ż kie i opada.ią sam e : b t~ dziesz 
<;pal. Oddy chnsz l'Orn z walnie.i i coraz spokoj­
ni e i . r 'CE' i nogi c iężą ci bezwładne : ma sz takie 
miłe ucz uci <- s poko.iu. nic ci s ię nie chce. tylko 
spa(· bc:d ziesz. Powieki zamykają ci sie same" . 
Przy lych sł owa ch ..:amyka mu rek ą powieki i 
pnyciska .i e na ch wilę palcami, poci e ra je 
i wmawia, :i.e si ę zaciskają same i nie chcą si ę 
otworzyć. Silniejszym nieco a bardzo e nergi cz­
ny m głosem nakazuje : „ Śpij 1". 

Po paru mi11uta ch takiego opracowania po­
datny pacjen t jest gotów. z1 a .i du.i e się w pie rw­
szy m stadium snu . .Ma naprawdl~ p oczuci e oci c: ­
Ż '1łosci , nic mu się nie chce. a że postnnov.:il nie 
o pi e rnć się hipn otyzerowi. nie protestow a ć. nie 
wątpić . 11ie ko11trolować s1 bie i jego - tylko 
wi er zyc i słuchać, wi ę c. kiedy mu hipn otyze r 
mów i: „Zacisnęły ci s ię powieki tak mocno i ta k 
pr zy je mllie, że ich nie otw"rzysz teraz. Zupe ł ­

ni e ni e możesz ich otwor zyć" . pacjen t. wi erzy 
i w to. nie próbuje ich otwi erać i nie otwi c·ra 
is t ot.nie. P odobnemu działaniu ulega j ą lu dz i<· 
ła twowierni łatwo i poza e kspl'r ymentami z 1da­
sciwą hipnozą 

Hip11oty zc r prowokuje ostrożn i e . mówi<1c: „Ni•e 
potr :: l'iłb y s ich otworzyć„ gdybyś n awe t spróbo . 
wał - nie dasz radv - be1:wa r unk owu n ie 
'.l i w orzysz - możesz spróbować i zo ba czysz. że 
ci s ic: "ie uda". pacjent potulni e· robi te darem­
ne próby . a .i. e mu się nic n ie chce w ogóle już 
od p ocZ<Jlku usypiania, więc i otwiera ć oczu ni e 
Lhce m u s i ę również naprawd ę - zacze m ich 
tworzyć 11i e może i to pog łębia ,iego zau f.mie 

do hip11 otyze t"<J. Gdy usy piacz weżmie go za r ~·­
k(,', podnies ie mu rękę do góry i puści .ią w olno. 
ręka puszczon a opada cieżko i bC'zwlad n ie iak 



martwa. to fHl.•'dstawia hipn or'· ~. r .1ak„ ni<' -· 
w <1:pliwy sympto m · nad c h od z ar·C' ~o s .111. Alb 
s nu . k1óry iu7. 11 adszedł. 

U ,,.!l' !t osób t y le tylko można uzyska(· za 
pier w szy 111 raz0m. Se 11ność·. Za d ru gim , t rz l'im 
r;i z m , nabiera j ą wpra w y i zapadai <1 w n astc; p-
11 e s t a•! ium hipn ozy , zwane hipotak : ją czy li pod­
por zc) d k o w an iem s i ę . O b.ia w ia .i< w tedy ś l e pl' 
poslusz c> ń s t \ o r oz kazom usypia cza . trzymaj ą 
ręk c; szty'l.\1 tie w każdej nad ane j pozycji (kata­
! ps.ia), u lega j ą złudzeniom zmysłowym, moż 11 a 
.i<' l.;:lu1: szp ilk ą b ez bólu . ; tl 0 j <'s zr?t.: 0 ami c;iaJ<l 
!.'.ciz ie S'1 i co sic; z n imi robi. i zachowu.i'J po 
przebucJzPniu pa mi ę ć: t ego. c:o sic; z nimi d ziało . 

Trzeci <" s t ad ium. na jgł ębsze . naz,v wa się som-
11<1m b u lizrn e m. J es t to już se n na pra wdc;.w k tó­
rym pac.ie nt ni e s ły s zy, co s i ' 11<i okoł o 11ipgo 
m ó wi i robi : słyszy tylk o s lo\ a hipnotyzer, 
i podd a j ~· s i bezwzg lc;clni e wszystkim jego w mó­
w ie niom i rozkazo m (raport). go tów je st t e ż µo 
Lb u d z ' ' 1iu s i ę w ozna czo ny m termit1i e w y k o.-1 a(· 
L':~ y 1 1nosc i . które mu w tym s tani e hipnotyze r na ­
każ<· . Po prze budzeniu s i ę pacj e nt nie pami c;ta 
1. u pe !.1i (' . co mów ił i co robił w tym stadium -
w ogóle . co s i c;- t. nim i k oło n iego działo. Ch c<ic· 
p a C,JC1 lla noudzi(· , hip110t )' Z<.'l 1.apowia da mu. że• 
.; i pnel rndzi r zeźki i zado\ c lony i z Jt;k k <1 gło-

'<1 . kie d y hipnotyze r dolio.y g ł oś no do trz ' <:h. 
lu b d1' d 1. i s i ęc iu. Wtedy clmuc:ba mu w l\\·arz 
i wmaw ia . że se ti ::; i ~· sko 11 c: zył i nastrói j est bar­
dz o pogodny. Dobrze , jeżeli p<icient ni e ma 
s kł U1 lJJ1 J sc i do hi st C' rii. bo wled v 1. bu d1. L•1 1i1· 1ii r 
1;aw:,;Zc' prze bi ega rak dad k1J i. p r zy i1' m11if' dl, 
1 IJu ;; t r on. 

'Ja py tan ie . czy ka i d go m ni.1 a 1. nh ip1Hl l~' ZO ­
wać. 11dp„w i a da.ią . że z posrC:,d I u d z i l d 1·0"' ITh 
:; kolo 951

', , potni fi pr zy dobrej w o li u lec h ip1t0-
1. ie. W p i -' .- w~ 7. y m s ta d ium sc.·11 n ośc i za pada ok o­
ł o 25'', 1• IV hi po ta ks .i na.ie si c; wp row a dz i(: Ok o­
ło GO" "· a w ~umuamb ul i zm "k1)ło 2 ~· 1 „ ludzi. 
:\a il a t w ie.i u il' ~a.i<I hi f) ll oz ic.· oso by i1t t e ligc.,nt n e , 
zrlol!w d " '<k t1 p1<•11i a m'' " i. pos łi.1 s1.tą· (dob r zy 

uczni ow ie· . żolniE'rze). Nie potrzeba d J 1t:•go w ca](' 
być słabym. ani ne rwowym. Dzieci poniż€'j 8 ro­
ku życi < i chorych umysłowo if's t bardw trudno 
uśpić. Kto wyraźnie i m<c1dr ze ni chce s i ę dać 
u śpić. t n s i ę nif· da u śp ić· wbr ew własn j woli. 
Wystarczy . żeby s ię ruszał i ni e zagapia ł i nie 
zwraca ł uwal.'.i na s uges ti ę. Kto si częśc i e j pod­
dawa ł hipn oz ie. e n si ę ie .i potem oprz ć ·uż nic 
pot.rafi. 

Stan hipnoty czny ob.iawia . ię przl'd - wszyst­
kim w za krco ic ruchó w . Usypian~· wykonywa 
każdy nak a za n y ruch i wykonywa automat 'CZ­
ni e ka 7.dy ruch, który mu hipnotyze r rozpo cznie . 
lub pokaże. Obraca np. b ez ustanku r ęk ę prawą 
kolo lewe.i. kiedy mu usy piacz te n ruch 1 ozpocz­
n ie. <t .ieśl i próbuj e się opierać, zwalnia tylko 
tempo obrotu. Usłyszane wyrazy powtarza ·a k 
1·ch o (ech ola lia). w katale ps.i i zach ow u je wsze l­
ki e 11adam· mu pozycje ni ezmi e rni dłu go. Moll 
przy ta cza wypadek . \N k tór y m zahipnoty zowany 
s ied e m god zin z rzędu trzymał rękę sztywnie 
'vci9 L( n iq t;1 p rzed s ie bi e. T 10 p od kon 1 1ol ą . 

W zakresie ,-; p ostrzeżel1 występują pod wpły­
wem \\'mawi a ń Z<' s tro;1y hipnotyzera złudzenia. 
Cebula smaku ie jak gruszka. mimo że wyciska 
Izy. W oda . jak witw. lub atrament, ołówek mo­
że s parzyć jak zapal ony papi e ros i wywołać 
b <JblP na skórz . Rani się skóra w mi ejscu suge­
rowa ny ch rnn i powstawać mog <l na ni ch styg­
m aty. Zjawi. k o znan e l e ż u ascetów i ascetek 
rozpam i ę t u .ic)<.:ych męk<; Po 11ską. Obok zludzer1, 
liywa.i<l h alucynacje pozytywne i n gatywnc. A 
'' iQc n a pustym bilc:cic może· osoba u śpiona zo-
1; ;.iczy ć poddailą i e i słownie fotogr;ifię i potrafi. 
eo ie kawszc, od szuk ~tć te n wl aśuie bile t wśród 
1\· i cł u pozornie t a kich sa m ych. Równi • dobrZŁ' 
potrafi ll<i rozkaz h ip n u ty zPra. niv w id zi l•<'. .ic·d ­
n e .i z osób obecny ch w poko,iu. albo m e bla. któ ­
r q(okolwit k p dczas hipnozy lu lJ po ni e j. Mimu 
to. orni .la po drod ze tak i przedmint .i ak gdyby g o 
widział a centrami pndko >rowymi a Ili !.' widział a 
korą mózgową. G d y go dolkn iL" kd n ak. lub µo-
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hipnoza 
komt~dia .,.. lrzPeh aiklach 

osob]·: • 
1·ena 

zofla mrozowska 

.ian 

kazimierz rudzki 

scenografia: 

łucja kossakowska 
reżyseria 

au lora 

danula kubiakowa 

wilh e lm rµbicki 

d~'rektor leah·u 

upriu·. grufi.-·znt• pro:.:raunu: 

fr. starowieµski 
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